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„wami byli. 


Rok XVI. 


Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy: 
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Religia. 


Nauki S. Chryzostoma. 
(Dalszy ciąg.) 
wia. 
Czemu i sprawiediiwi cierpią? | 
> j : (Dokończenie.) 
5. Cierpienia cnotliwych są pociechą 
i ochłodą dla innych nieszczęśliwych. Wy- 
raźnię mówi Chrystus Pan: Błogosławieni 
jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i prze- 
śladować. was będą, i mówić wszystko 
złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie. 
Radujcie się i weselcie się, albowiem za- 
płata wasza obfita jest wNiebiesiech. Boć 
tak prześladowali proroków, którzy przed 
- Cierpienia proroków mają 
być im przeto pociechą. w.ich prześlado- 
waniu. 
Tak samo cieszy Paweł S. Tessaloń- 


t 


 czyków: Wy bracia staliście się naśla- 
- dowcami Kościołów Bożych, które są w 
 Żydowskićj ziemi, w Chrystusie Jezusie, 


iżeście i wy toż samo cierpieli od współ- 
pokolenników waszych, jako i oni od Zy- 
dów. — A Żydów tak cieszy: A dru- 
dzy doznali pośmiewisk i bicia, nadto i 
więzienia. Byli kamienowani, przecinani, 


doświadczani, w zabiciu miecza pomarli, 
uciśnieni, utrapieni. — Albowiem pocie- 
chą w nieszczęściu są podobne cierpie- 


nia drugich. 


6. Paweł S. wyraźnie naucza, że cier- 
pienia wskazują nam zmartwychwstanie: 
Jeżliżem się z zwierzem dzikim potykał 
w Efezie, cóż mi za pożytek, jeźli umarli 
nie powstają? — Jeźli tylko w tym żywo- ` 
cie w Chrystusie nadzieję mamy, jesteśmy 
nędzniejsi, niżli wszyscy inni ludzie. — 
Tu trzeba znosić rozliczne. cierpienia, i 
któżby był nieszczęśliwszym jak my, gdy- 
by innego nie było żywota. Bóg tych, . 
co dla niego cierpieli, bez nagrody nie 
pozostawi, i dla nichto zgotował lepsze 
życie. Tam ich uczci przed oczyma ca- 
łego świata. I ztądto sama myśl nasu- 
wa nam przy cierpieniach sprawiedliwych 
nieśmiertelność, zmartwychwstanie i ży- 
wot wieczny. 

%. Nakoniec, sprawiedliwi i cnotliwi 
przez cierpienia prędzćj wytrwają w cno- 
cie, i stają się godniejszymi sowitszćj i 
większćj nagrody. Tego nas naucza 
Paweł S.: Ucisk sprawuje cierpliwość, 
a cierpliwość doświadczenie, a doświada 
czenie nadzieję, a nadzieja nie pohań- 
Bia. Widzisz więc sam, coto uci- 
ski i cierpienia sprawiają, — nadzieję 


— 
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żywota wiecznego. A im większe cier- 
pienie, tém sowitsza nagroda, a nagro- 
da będzie jeszcze większa jak cierpienia, 
albowiem stoi wyraźnie: Utrapienia te- 
go czasu niniejszego nie są godne przy- 
szłćj chwały, która się w nas objawi. 


Otóż jasne dowody, czemu i sprawie- : 


dliwi i cnotliwi w tém życiu cierpią, a cier- 
pią wiele. Bóg o nich nie zapomni, boć 
oni są szczególnemi dziećmi Jego opie- 
ki. I my nie traćmy nigdy nadziei w cier- 
pieniach, prześladowaniach, uciskach i do- 
legliwościach naszych; nie zwątpijmy, bo 
dopiero wtenczas po nas, ale trwajmy 
w dobróm i wśród cierpień, i drugich 


do wytrwania w cnocie zachęcajmy. Dzię- 


kujmy Bogu za wszystko, i za nieszczę- 
ścia, i za cierpienia i choroby, bo Bóg 


wie lepićj, co czyni; niedościgłe i niezgłę:. 
bione są wyroki jego, a wszystko, co na 


nas spuszcza, dobre jest, bo on sam do- 
bry i litościwy i miłosierny jest. Zdaj 
się we wszystkićm na wolę Jego świętą, 
a i doczesne nieszczęścia i cierpienia po- 
służą ci do wiecznego szczęścia i chwa- 
ły w Niebiesiech. Amen. 

; - (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Rozmaitości. 


— 


Mądry Wach. 

(Ciąg dalszy.) „ . 
(  Mażywszy tabaki wstał Wach z ław- 
ki, aby się zabrać ku domowi, gdyż już 
zaczęło się zmierzchać. — Lecz stary 
Szymon. który obok niego siedział, u- 


chwycił go za rękę i rzekł: Zostańcie 


Wachu z nami, bom poznał was, żeście 
nie napróżnho za młodu kaszę jedli, po- 
radzicie każdemu dobrze, jak nasz Do- 


brodzićj; a jak mówicie, to aż miło was - 


słuchać. Skorom was poznał, zaraz 
powziąłem ku wam wielkie zaufanie; i 
dla tego, nie gniewajcie się, mam i ja 
tćż wiele z wami pomówić, bo się zda- 
jemy zupełnie na was. | 

Cóżto takiego? zapytał się Wach. 
Dziękuję wam najpićrw. za tak chlubne 
świadectwo, chociaż nie ze wszystkićm 


„prawdziwe; bo choćbym chciał i najle- 


pićj poradzić i sobie i drugim, to nie 
zawsze tak po myśli idzie, i nie za- 
wsze wszystko przejrzeć można. Czło- 
wiek myśli, Pan Bóg kryśli, niesie sta- 
re przysłowie. — A teraz powiedzcie 
mi, co takiego wam na sercu leży, że 
chcecie mćj rady zasięgnąć. . Zi serca 
wam powiem, jak myślę, ale za pewność 
niczego nie: ręczę, bom słaby i niendol- 
ny człowiek. =. j l 

Oto widzicie, mówił Szymon, skoro 
wszyscy znów pozasiadali swe miejsca, 
prosiłbym was, gdybyście mogli, aby- 
ście przez jutro u nas zostali. Ja, wi- 
dzicie, już mam latka, siedemdziesiąt 


. m górą, mam. czterech sporych chłopa- 


ków, i kawał ziemi niezgorsży; czynsz 
z tego nie wielki płacę, a dobytek tóż 
jaki taki. Mnie już siły opuściły, oczy“ 
zachodzą. Przeto chciałbym ów grunć * 
między. synów podzielić, a sam przestać 
na wymiarze, który sobie wymówię. — 


_ Boć i tak mój Ojciec, niech w Bogu 
„odpoczywa, zrobił, i dobrze nam z tém 


było, i wola jego była u nas' święta. 
Dobrzeby było, gdybyście pozostali przez 
jutro, a przynajmnićj do południa, i sa- 
mi owe grunta i bydło i dobytek cały. 
między braci podzielili, bo i ja i oni prze-- 
stają na waszćm zdaniu. : 
To nie tak łatwo, rzekł Wach, jak 
wam się zdaje, i to między obcymi, gdzie 
się i roli nie zna, i ludzi. — Ile wy to - 
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mórg macie? = Dwadzieścia, odpowie- 


dzieli wszyscy. — A wasz Ojciec ile- 


miał? — Nato odrzekł Szymon: `“ Mój 
Ojciec, niech w Bogu. odpoczywa, miał 
40 mórg roli, i dwóch synów. Każde- 
mu się więc dostało po 20 mórg, i te 
móim synom pozostawiam. — Otóż wi- 


dzicie, mówił poważnie Wach, wasz. 


Ojciec miał 40 mórg, a wasi synowie 
to już tylko po 5; a ztego samego już 


niepodobna się wyżywić.. A gdy wasi: 


synowie pomiędzy swe dzieci. i to po- 
dzielą, ileż wtenczas na jednego wypa- 
dnie? morga roli na mały ogród, i to 
czasem nie. Wierzcie mi, bom sam wi- 
dział na własne oczy, że jak mórg przy- 
brakło do dzielenia, toi kilka tylko za- 
gonów jednemu dziecku przypadło. Li- 
tość mię wzięła, gdym się patrzał na to, 
ale tak było. 


nie takich dzieci? własność tym spo- 


sobem marnieje i ginie.- -= =>- 

Ale cóż robić mój Wachu? przebąk- 
nal Szymon drapiąc się w głowę, kie- 
dy tò każdy chce na swojćm gospoda- 
rować, i jeden drugiemu nie ustąpi. Cóż 
tu począć? 


To jest właśnie, widzicie, naszóm nie-- 


szczęściem, mówił daléj Wach, że jak 
Ojciec jest gospodarzem rólnikiem, to 


„każde dziecko na ten kawałek ziemi 


patrzy, i każde dziecko chce być takim 
samym gospodarzem, i myśli, że kiedy 
ojca ta rola wyżywiła, to i jego wy- 
żywi. Ale to nie prawda. Nie mó- 
wię ja, gdy Ojciec ma wiele roli, a ma= 
ło dzieci, gdy się może dostać każde- 
mu dziecku tak ze 20 mórg najmniej, 
wtenczas toć jeszcze niech się dzieci 
dzielą, boć się łatwo przy pracy wyży- 
wić mogą, ale na mniejsze części już 
dzielić niepodobna, i jest niedorzecznie 


chcieć na takie cząsteczki dzielić. I 


I jakież dalsze utrzyma- 


wyście Szymonie już” tój ziemi: dzielić 
nie powinni, bo: żadne: dziecko się! ma 
takim kawałku nie wyżywi. ji 
‘Moč prawda, odrzekł Szymon, ale cóż 
robić, przecie jednemu dać nie mogę, 
a ci drudzy nie pojdą służyć. — Czy 
to służba hańbi? odparł Wach; — nie, 
moi kochani, tylko występek, tylko grzech 
hańbi człowieka, a nic więcćj. — I ja- 
kąż mi radę .ta dajecie ? zawołał Szy- 
mon, ja na to głowy. nie mam. — Hm, 
rzekł Wach, to właśnie jest tu bardzo i 
trudnóm, gdy wasi synowie nie więcćj 
nie umieją, jak tylko tę gospodarkę. I 
w tém leży cała wasza wina. Dzisiaj 
już tradno i niepodobna wam inaczćj ra- 
dzić; ale gdybyście przed dziesięciu laty 
mnie się byli poradzili, tobym wam był 
poradził: że trzech synów powinniście 
oddać na rzemiosło, niech jeden np. bę= 
dzie kowalem, drugi cieślą, trzeci mu- 
larzem, albo stolarzem; to widzicie, że- 
by wtenczas żaden z nich na rolę nie 
patrzał, boby: najpierwćj na nićj się nie 
znał, a powtóre nie chciałby odstąpić 
swego rzemiosła, z któregoby miał ka- 
wałek chleba porządny. — Takim więc 
sposobem tylkoby: jeden pozostał go- 
spodarzem, i roli niepotrzebowalibyście 
teraz dzielić. 

- "Toby byłokrzywdą dla drugich dzieci, 
odezwało się kilku chłopaków, Żeby 
jeden miał objąć całe gospodarstwo, 'a 
drugimby się nie nie miało dostać. — 
Jaką krzywdą? odparł Wach. Ucze- 
nie się rzemiosła wiele kosztuje, zwła- 
szcza gdy się go kto chce doskonale 
wyuczyć, natoby łożył Ojciec z swej 
roli i brat najstarszy, któryby objął go- 
spodarstwo -po Ojcu; 'dalćj-dostałby nie- - 
co grosiwa każdy zmłodszych na za- 
pomóżkę, jakby został majstrem. Tym 
sposobem. powoliby. każdy wybierał pu- 
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ściznę po rodzicach, a toby ciężarem 
nie było dla jednego, a innymby wielką 
ulgę przyniosło. Mogliby wybierać i 


zboże, i pieniądze, na coby gospodarza. 


stało. A przytóm, moi kochani, czy to 
koniecznie każdy aż do ostatniego gro- 
sza ma wybrać wszystko, co mu się 
słusznie po rodzicach należy? A gdzież 
miłość braterska? Mój Boże, niejeden 
brat procesuje nawet brata, i pozbawia 
go kawałka chleba, aby tylko na swo- 
jóm postawił. Ma on prawo za sobą, 
ale nieuczciwie; niesumiennie sobie ta- 
ki postępuje. Jeden drugiemu, zwła- 
szcza w rodzeństwie, dopomagać powi- 
nien, a nie niszczyć; bo tak niszcząc 
jeden drugiego, niszcząc siebie nawza- 
jem, wszyscy z torbami pójdziem. - Moi 
kochani, trzymajmy się jak Zydzi, a nie 
zginiem. Niech jeden z was i handlu 


"się wyuczy, niech drugi i do wyższych 


, stkiego się biorą. Są między nami 


szkół idzie, dzisiaj może zostać i sędzią, 
i nauczycielem, i księdzem, toby aż miło 
było wejrzeć, że nasze chłopcy do wszy- 
i 
głowy, ale nie ma ochoty, nie ma wy- 
trwałości u nas. 0j wytrwałości nam 
trzeba w dobróm, i nauki; a gdy jćj sa- 
mi nie mamy, zaufania zobopolnego nam 
potrzeba, abyśmy rady drugich mędrszych 
od siebie słuchali, Nie spuszczajmy się 
zawsze na siebie, ale słuchajmy i dru- 
gich, ale nie byle kogo znowu, boby nas 
niejeden mógł oszukać; ale tych słuchaj- 
my, co mają rozum w głowie, i uczei- 
wość w sercu, i znani są pomiędzy na- 
mi. A ja wam powiadam, uczyć się trze- 
ba, i dzieci dopilnować w szkole, a po- 
tóm wyuczyć je albo rzemiosła, albo co 
się uda, a będzie nam lepiej. b 
Uściskali wszyscy Wacha za dobrą 


radę, bo się przekonali, że z serca i 
prawdę mówił. Jan stary ucieszył się 
mocno, że jego Jędroś jest rymarzem, 
i zaraz obiecał Wachowi, że i Staska 


da na rzemiosło, jakie mu się spodoba.: 
I inni gospodarze pomyśleli o swych | 


dzieciach, gdzie je mają oddać w nau- 
kę; a wszyscy dziękowali Bogu, że im 
zesłał Mądrego Wacha, aby ich oświe- 
cil. Wach zaš- wstał z ławki, kazał 
zajść koniom, a pożegnawszy i eórkę 
i zięcia i sąsiadów, zwłaszcza, że przy 


gadance dobrze się spóźniło, z żoną i 


-< ne mną pospieszył do domu. 


Karty polskie. 
Długo w Polsce kart nieznano, coto 


teraz u niejednego są przyczyną nieszczę- 


ścia. Dopiero przed 200 laty weszły kar- 
ty do Polski; najpićrw były tylko po 4 
"z każdej zieli, t, j. tuze, króle na koniach, 


wyżniki i niżniki w strojach polskich, ja- _ 


kich podczas wojny używano.  Późnićj 
nastały kralki, aż nakoniec przyrosło ich 
"do 36, w czterech maściach, t. j. w buń- 
kowćj czyli dzwonkowćj, czerwiennćj, win- 
nćj i żołędnój. 

Przed Augustem III. rzadko w któróm 


mieście polskićm było można kart do- 


"stać, używano szachów, warcab i innych 
zabaw. Dopiero przed stu laty zaczęły 
się karty upowszechniać, zarzucono wszel- 
kie inne rozrywki, a zajęto się w całym 


kraju kartami; i karty wielu już odtąd ' 


wtrąciły w przepaść zguby. Niechaj Bóg `“ 


nas zachowa od tćj zarazy! 
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